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W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .
W a r s z a w a  1 5  K w i e t n i a .  

j e n e r a ł  G u b e r n a t o r  

Mi ns t a  S t o ł e c z n e g o  ł f a r s z a w i f ,  
Zapobiegaj ąc  m y l n y m  i t r w o ż l iw y m  w i e ­

śc iom , iakieby się w publ iczności  r ozchod z i ć  
mog ły  z p r z yc z yn y  us t ar rowienych przeze-  
*nnie ś rodków ost rożności  w zg l ę d em  j eńców 
ni ep rzy jaci e l sk i ch  p rowadzonych od a rmi i  do 
• zańcu p rzedmostowego P ra g i ,  ma rn  za obo­
wiązek  uprzedz i ć  m ie szkańców stol icy o pr a­
wdz iw ym st anie  rzeczy.  —  U w ia do m io n y  zo­
s t a ł em od Nacze lnego  W o d z a ,  źe chole r a  
ł norbus  , bez źadney wątpl iwości  daie się po­
s t rz egać w wo ssk u  nieprzyiacieTskiem.  T a  
w i adomość  nakaza ł a  mi  uż y ć  na ty ch mia s t  
wszystk ich  sposobów w  moiey  mocy bę dąc cch  
do od wrócen i .  ' h , - ćbv  navmnieyszey  o-h.-.wy. 
Jeńcy odbywać  będą ścisłfi k w a ra n t a n n ę  na 
u r ządzonych  w  ty m  celu obozowiskach pod
Pragą .  K o m m u n i k a c y a  więc z t am tą  okol i ­
cą n i e  moź"  odtąd bydź i n n a ,  prbcz t ev ,  ia- 

u rządz i ły  rozkazy p r z eze m n io  wydane.  
®?dę s ię s t a r a ł  pogodzi ć  t e  czasowo środki

bezpieczeńs twa  z n a g ł ą  potrzebą n i eprze rwa -
nia  na chwi l ę  związków pomiędzy s t o l i r ą , a 
wo ysk i em naszem.

N iec hay  obywa te l e  i m ie szkańcy ,  ce do s ta­
n u  zdrowia  mias t a  War s zaw y ,  odda lą  wszel ­
ką  oba wę ;  ręczy za to t r o sk l iwość  tnoia w sp i e ­
r ana  ca łą  u s i l n oś c i ą , św ia t ł e m  i s t a r an i ami  
w ładz  t r u dn i ący ch  się wsnó ln i e  ze m n ą  t y m  
p rze dm io t em .  Lecz  za razem niech żaden  zm ie -  
szkańców n ienaraża  się na  i okąkolwiek uboczną  
k o m m u n i k a c y ę  po za ok re s em w sk az an y m  
przez  l in ią  oc h ro nn ą .  W  chwi l i  b o w i e m ’, 
k i edy  sam pozór  j akkolwiek da lek iego  n i ebez ­
p ieczeńs twa ,  dos t ateczni e u sp rawiedl iw ia  nav-  
surowszą  ba czność  w ś rodkach o s t rożnośc i ,  
p rzym usz on y  w ty tn razie  dz i a ł ać  z całą  spr ę­
żystością  odpowindaiącą powo łan iu  mo i emi i  , 
o s t r z e gam ,  iż wszelkie p r zekroezpnia  Ustano­
wionych  i u s t a no w ić  się mogą cyc h  przepi sów,  
ściśle powśc iągać  i ka r ać  będę.

W Warszawie  dnia  14 Kwie tn ie  1831 r  
J e n e r a ł  P iechoty J. H .  KrukowieckL

R ossyan i e  cofnęl i  się z Ż e l e c h o w a . —  O b r -  
we t e l  przyby ły  z t y c h  okol ic p o w i a d a ł ,  iż
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f e l d m s m a ł e k  D yl ńc z  m a ł  11 h. m .  m i s ę  g łó ­
wny  kw a t e r ę  swoią w Ł u k o w i e .  W z d łu ż  Wi-
• ły n ię  tniel i  R o s s r s r i e  dni# 13 b. ni.  i nnych  
po s t e r un kó w  obi^dzopych  prócz Fułmy i Ka­
z im ie r za .  Na  Wiep r zu  poniszczyl i  takzc przy ­
gotowan ia  swoie  do p r ze j ś c i a  W is ły ;  mos tu  
i edoak  pod B ob row n ik am i  przez Wieprz  p ie
• pal i l i .

( I ł ó w n g  kw a te r a  f e l dma r s za łk a  Dyh ic za  
m i a ł a  bydź wczoraj- w S iedl cach.

W c z o ra j  doszł a w iadomość  , źe j ene r a ł  
D w e r n i c k i , połączywszy się z j e n e r a ł e m  Sir? 
rauj skim,  ud e r z y ł  na j en e r a ł a  Hreut za  i no­
we o j c z y ź n i e  przyni eś l i  zwyc ię s two  pod Ba ­
r a n o w e m .

Je n e r a ł  Pahlen  m i a ł  o t r zy ma ć  rozkaz  wy­
ru szeni a  pr zeciw L i t w i n o m  , k tó rzy  się u- 
zbraiaią  w bardzo wie)p mi e j s ca ch .

J e n e r a ł  Umiński  pisał  już z Węgrowa  , że 
p rzy  pomocy B O Z L J  wkrb tce  skończy z gwar-  
dyap i i .

W tey  chwi l i  doi zła w iad omo ść  że bardzo 
sn aczna  część  gw ard y i  rossyyskićy podda ła  
»ię wo ysk u  na szemu .

W tych dn i ach  w m enn ic y  wa r szawsk i e j  
wyb i to  pe w n ą  i lość duka tów ,  po w iększe j  czę­
ści z obrąęzak m a ł ż e ń s k i c h ,  z łożonych  na o- 

ł j a r ę  dla ojczyzn}' .
Między  zab rapemi  o ł i ice r ami  n i ep rzy i ac  el- 

sk i emi  znay du i e  się synowiec  s ł awnego  Jer -  
j no łowa ,  bardzo s t a r anni e  wych owa ny  m ł o ­
dzie niec.

Cośmy  donieś l i  o zwyci ęznyi e  pod S. edl -  
c ami  , zgadza się z don i e s i en i em N ac ze ln e ­
go  Wodza w k i l ka  gadz n późn i e j  egłoszo-  
u e m :  prócz , Źe zamias t  3000  zabrano j e ń ­
ców,  Wód z  d ono s i ,  iź dp 4000,

O to  iest  s tan s t raty Moskal i  opar ty po w ą -  
k s z ś j  części  pa r a p p o r u c h  s amego  D y y i c z a ,

W b i t wach  i u t a r czkach  po dz ień 1q k w ie ­
t n i #  s t oczonych , s t raci ł  w zabi t ych i r a n ­
n y c h  21 ,350,  w j eńcach  16,750,  r a z e m  33,100,

P e ł f c z y  tfizy 4 °  12,000 ch o ry ch  vr

S i e d l ca ch ,  5000 w B ia ły ms to ku ,  4600 w  oko-  
l i cach  Węgrowa  i k i l ka  tysięcy w L u b e lk i e m ,  
l iczba s t r a conych  do boiu żołni erzy  n i ep rzy ­
jacielskich wynosi  p rzesz ło  60,000.  Podzię-  
kuy rny  Bogu za t e n  dowód iego świę t ey o- 
pieki i m i ey rny  mewątpl i  w ę n a d z i e j ę , źe ie- 
Źeli z achowamy  n i epokonany  niczern s t a ł ość  
w naszych  u s i ł owaniach  , dozwoli  n a m  do­
czekać  n#ywiąkszo&o szczęścia i c h w a ły ,  to 
iest  u j r z e ć  Polskę  wo lną  i n iepodl eg łą ,

Oo yw a t e l e  bedąey przedonegday  przy g łó­
w ne j ’ pa s i ey  a r m i i ,  wróciwszy do stol icy 
za p ew n ia i j t , że  nasi waleczni  żo łn i e r ze  fp  
zdrowi ,  wusel i ,  oczekui ą  n iec i erp l iwie  na bi­
twę,  nu cą  ciągle narodowe  piosnki;  jeśli k tóry  
na mepr zy i s c i e lu  zdobył  co k osz to wn ego ,  u-  
p r ze y m ie  dzial i  się z ko legą  k tóry nic  
n i e z d o b y ł ;  s u bo r dy na c j a  t rwa  uayp rzyk l a -  
dn i ey sz a ,  żywności  iest  po dos t a tk i en i , n ik t  
z n i ch  m e n a r z e k a  na t r udy ;  (eden odgłos roz-  
l i g a  się powszechny  “ m ec h  Żyie O j c z y z n a !  
n i ech  ż)  ie Wódz Nacze lny ,  n iech  źyią w a ­
leczni  dowódcy! , ,  T a  w o j n a  un i e śm ie r t e l n i  
ryce rs two PuLkie ,  zachęci  dp walki  ludy p r a ­
gnące  w o l n o ś c i ,  upokorzy d u m n y c h  despotow.

(Jo ch wi l a  do w o j s ka  naszego p r z y b y w a i j  
nowi  ochotni cy ,  na w e t  rękodzi elni cy z róźn-, cli 
lVor , k  rodowici  N ie m cy ,  t uaz ieź  koloniści  • 
pospi esza i j  r ów n ież  młodz ieńcy lak s tarzy,  \y 
p . e rw szych  gw a ł town ie  wzra “  chęć  dz i e l ą ,  
nią t r yu mfó w z Wdleczuemi współbr aćmi ,  dru* 
dzy czuią  wzmaga i ąee  się si ły,  gdy o j c z y z n #  
wzywa po w sz e ch n e j  pomocy swych  synów,

Z zagranicy p rzys ł ano do Warszawy w ty ch  
dn i ach  pew ną  i l oić  szarp i} , ban da żó w ,p i e k ne y  
biel izny i t. p.

L i s t  z Gdańska  ostatni# pocztą od eb r any  
donos i ,  źe  pa rnorzu Ba l t yck i em spodz i ewa-  
na iest  f}ota angie l ska .

Li s t  wc zo ra j  odobrany z Gdańską  po tw ier ­
dzą w iadomość  o ogó lne m p > w sta u u  na Ż m u ­
dzi,  donosi  c r a z ,  źe  to pows tani e  rozciąga s ię 
wzd łuż  m ó rz #  Bał t yck iego  aż pod  Petersburg*



VTczorar ukazano n a m  l ist  odebrany  z nad 
granicy Gal icy  i , donoszęcy,  iź w J a r o s ł awiu  
dni a  5 b. m .  m i an o  w iadomość  o r ewolucyi  
n a  W o ty m u  i ua czele powst ańców s§ ducho* 
w ni.

fVgiqtek z  listu p isanego  d. 3  b . m .  z  Au*  
gus tonsk i ego  z  okutic J u r b e r g a .  —  “ W na-  
czóui wojewódz twie  nakazal i  Rossy anie  oprócz 
magazynów k o im y  bucyę w p rodukt ach  nad zw y­

c z a j n i e  uc ipż l iwę;  wywóz  zaś zboża do Pruss  
lest  karp śmie rc i  zakazany.  Równ ież  wyszed ł  
u k a z ,  iż kto z obywatel i  m e  powróci  do dob r 
swoich na o'. 1 kwie tn i a  , t e m u  dobra w se- 
k w e j t r  zoięte z o s t a n ę ,—  N iem a  źaauey  wąt­
pl iwości  , i e  ccia  Ż m u d ź  powsta ł a i że to po­
wstani a rozszerzyło  się aź do W i ł ko m i e rz a  i 
i do Kur landyi  włócznie;  »  Wi ln i e  m ia ło  bydź 
polj łczoue z w ie lk im  k rwi  ro z l ewe m.  Plater  m a  
bydź na czele r zędu,  T y s z k i e w i c z  wodzem.  W 
Ju rb o rg u  iuź sę znaczne  oddziały powstańców,  
piechoty i lazdy,  i lak nayśpi eszniey  się or-  
g a u u u i ę .  Z apa ł  lest ogólny szlachty i w ło­
ścian na Ż m u d z i  j i w całey k u r l a nd y i  iuź 
p rzypi ę to  nasza na rodowe  kolory .  Rossy»n 
rest w Kownie  do Ć000 i niaip 18 a r m a t ;  częśę 
i ch  była  przeszła  N i e m e n  , a le  od W e y w e r  
Wrócili się ' zebral i  pon tony.  ,,

( S a d e s i .) Xi?źg Adam Czar  tui yski ,  Prezes 
Rzęd u  N a ro d o w e g o , ctggle daie n a m  dow ody 
p rzywię  arna do sprawy nasze '  , czy stego,  bez- 
inlei  esso wnegooby watelstw a i patr .oty z ni o. Uu 
liczby ich należy na st ępuięce  źadney  wątpl i ­
wości n i eu l eg ł e  fac turn.  Sey m wyznaczył  
100,000 i ł p .  ,ś]a c z łonków Rzędu ,  Xiążę  A- 
d a m  miau ,  pon ie s ionych  st rat  przez zab rani e  
naywiększćy części swego rnai aiku znayduię -  
cego się w p ro wm eya ch  od e rw an ych  od P o l s k i , 
niepr zyig ł  p rzypadai ęcćy na  n iego kwoty ,  z 
o świadczeni em : <• ,g t ak o w ę  ua t er aźnióysze  
potrzeby k ra iu  ofiaruio.  ,, i s podziewałem się 
źe p isma pub l i c zne  d o m o tę u leuł  ■ lecz gdy 
tego n i eyczyn i ł y  d o t ych cz as ,  pospieszam 
podać  wdzięczności  narodu  pos t ępowan ie  go ­
dne pr awego Polaka* X.  Z,

Powstanie na Litw ie Ż m udzi. — Umie- 
szczamy l ist  nacze ln ika  powi t an i a  w powia ­
cie T o l s zewsk im ,  do i ednego z u r zę d n i k ów  
tu t eyszych  napi sany.  Jest  to d o k u m e n t  a u ­
t en tyczny ,  za k tór ego wia rogodność  zar ęczamy .

S zan ow ni /  hrabio'.  Już  tedy Ż m u d ź  ca ł a ,  
c i s z  część L i t ews k i c h  po wia tów ,  usKuteczni -  
ła w cięgu dni  10 w różnych mieyscach  po­
wstanie:  szc l e góły tego póżniey udzie l ę .  Z a -  
ięly ua c r e ln g  o r g m iz ac y ę  powstani a w po ­
wiecie Te l zzewsk im ,  dzień  i noc p r a c u i ę c ,  
l edwie  chwi l ę  u . a m  do t ak  mi ł eg o ,  t ak  d ro ­
giego donies ieni a!  Z a pa ł  powszechny ,  nie-  
daięcy się opisać.  Wszy scy u m r z e m y , l u b  
się dźw ign i e my  z kaydon .  Od i n n y c h  po ­
wiatów zaproszony,  a b y m  don .ós ł  o te rn  d a  
Warszawy,  s pe łn i a m  to ,  z tę serca uciecbfl  
k tór e  przez całe życie c ie rp i eń ,  p r agnę ło  do­
żyć  tey chwil i .  D a w n y  znaiotny panu .  —  
Bóg niech pomaga dubióy s p r a w i e .  —  T e ł -  
sze r. 1831 Kwietnia  d. 2  (M arc a  (1. 2 1  v. s.)

( T  p  nipis.)
N ie m o źe m y  więc iuź wętpić ,  o rozpoczę­

ciu wie lki ego d z i e ł a ;  dz ie ł a  o s w o b o d z e n i a ,  
ty l e  upragn ionego,  tak d łu go  i n iec i e rp l iwie  
ocz ek iw an eg o ! Z łęc^ę  się w ieduo wszyst­
k ie  s . ły,  lak oddawua  z lewały się w ie Ino 
wszystkie  ży czenia .  D ług i e  pzsmo n ieszczęść  
podwoi ło  tylko zap a ł ,  i bardziey ś c i s n ę ło ,  
n i e roz e rw any  w ęze ł  bra t ers twa .  Bracia  Z m u -  
dzi a ine  i L i t w i n i !  Zgoda i w y t r w a ł o ś ć :  
W a s z e m  h as ł em iest także .  ‘‘Ś m ie r ć  l ub  
zn y cięzlwo.  ,, Widzi cie ,  źe B oópowiad*  
na in  t y lko j  zwyc i ez twem.  T  raz lub n igdy,  
na leży rozsza rpana z d r a d z a  ito zęści , sp ro­
wadzi ć  w i eduo cinlo: te r az  - lub nigdy , po­
ra odzyskani a d a nn ćy  Świetnośc i ,  d a w n y c h  
swobód.  N iech  więc za waszym p r z y k ł a d e m ,  
od brzegów Bał t yku  aż pod go ręce  s t re fy  
ntorza czarnego,  ioslen ród  i t edne p l em ig  
wy kr zy k n i e :  teraz ł ub  nigdy ! “

S E B A S T 1 A N I . —  Mi n i s t e r  f r ancuzk i  spr aw 
zag ran i cznych  j en .  Sebast ian)  , cięgle odzut*



ct« t ' ę  n iepmc l iyTnośe i j t  spr awie  PoTskiey; 
i nie u m i e  s zano wa ć  opini i  pub l i cznćy ,  ia- 
Kt  «;p za n a m i , powszechn i e  i n i ewą tp l iw ie  
obi awia .  N iek tó r zv  ( iednak pos t ępowanie  j e ­
go  p rzyp isu ię  dy p lo m a t ' c z n e y  skrytości .  Nie  
w i e m  iak sobie wyt łomnczp  , t e  h a n i e b n e  
• ł ow a  k tór e  w yrz ek ł  na posi edzeniu  izby d e ­
p u to w a n y c h  dnia 31 Ma rc a :  “ Ale Polscy!
m ó w ic i e  pełn i  h e r o i zm u  Polacy (i zaiste tak 
j es t .  a jeżeli  k iedy i a k i kray za s ł uży ł  na 
Wolność i n i epodl egłość  , bezwfl tpienia P o l ­
ska )  Polacy,  mówic i e ,  pow nn iś c i e  ich broni ć.  
Rozsza rpan i e  Polski iest w iecznym p o m n i k i e m  
słabości  r ządów L ud w ik a  XV.  Lecz przypo-  
i r n i y c i e  so b i e , iakg była  Polska w owey epo ­
ce, a czetn iest  t e r az .  Wówczas ,  b y ł  to roz­
l eg ł y  k r ay ,  l iczył  12 m  l. m ie szkańców:  do­
t y k a ł  się morza  przez Gdańsk .  Wasza flotta 
n . j g ł a  była  z an ie ść  skut eczny  pomoc,  można  
by ło  l i czvć  na d ługi  opór ,  i przeszkodz ie  po­
dz i a łowi  t ak  h a n i e b n e m u .  Lecz  dziś iakieź 
ies t  położen ie  P o l s k i ?  Oto ma 4 "miliony 
t y l ko  mi e s zk a ńc ó w ,  bez k o m m u n ik a c y i  z m o ­
r z e m  i pod p a n o w a n ie m  potężnego m o na r c hy .  
T u  zasada n i e in t e rwency i  , n«kazu ie  wa m 
c h o w a ć  ścisłg n e u t r a ln o ś ć ,  t y l ek r oć  n a m  
w y r z u c a n ę  i t .  d.

Sz an o w n y  m i n i s t e r  dowiód ł  v» t y ch  k i l k u  
s ł owach ,  i z ł yc h  chęci  i g rubćy  n i ewiadomo-  
Sci. Polska  n igdy  n i e  b i ł a  t ak  po tężna  iak 
dzis iay:  nigdy n i e  m ia ła  tvlc i t ak i ego woj­
ska .  Przv o s t a tn im  podziale,  wszystkie  g ł ó ­
w n e  mias t a  bvłv zalano n i e p r zy j a c i e l e m ,  a 
Po l a cy  ani miel i  skarbu ,  ani  w y ćw i c z o n y c h  
aa s t ępów.  M o ż n aż  k i l kanaśc i e  tysięcy zac i ę -  
Źnego żo łn i e rza  , p o ró w n a ć  z licznjt naszg 
daisreyszfł sto p r ze sz ło  tvs;ęcznft  a r m ię ,  któ- 
r ćv  w o dz o w ie ,  wszyscy s i ę  swoiev nauczyl i  
s z t u k i , w k rw a w y c h  i w e lk i ch  boiach m i ­
s t rza  woyny ,  N a p o l e o n a ?

M i e l i ś m y  powiada wówczas  brzeg? mor sk i e ,  
i  m o ż n a  by ło  z f h t t ę  z aw inę ć .  I  dz i ś  po­
wstańcy  na Ż m u d z i  opanowal i  b rzegi  m o r ­
sk i e :  ma  wreszcie  Rnsiya b rzegi  nad m o r z e m ,  
m o g l  byście,  gdybyści e c h c i e l i , zanie ść  n a m  
p o m o c ,  odk tó róy  u suwac ie  na ród  z chy t ro -  
Sciii i złg wiara .  C z t e r y  m i l i o n y  n ó t s z k n a -  
CÓw dokazs ło  c u l ó w ;  i dokaże  ieszcze vrię- 
eey:  k i l ka  mi l i on ów  braci naszych,  wy c i ągnę ­
ł o  już k u  n a m  n i e n ap ró źn o  r ę c e :  na p i er ­
si s*j  o dg ł o s ,  d ru g i *  t y l e  pośpieszy do wspo-

t roż en i ą  wspólnej" spr awy .  Ow pot ężn i /  t;?o» 
narcha  z ad rża ł  i chw ie i e  się na w ła s n y m  
t ron ie .  Polacy m e t j l k o  stawi l i  odpór  na je -  
zdn i czym t ł u m o m ,  a le  zadal i  im k l ę s k i ,  i 
wydar l i  z szeregów k r w o źe rc z j cb  , n ies zczę­
ś l iwych  braci  swoich.  I n n e  l udy  iak m y  
u i ar zrnione  przez Rossyę,  n ie  z asnę  na w ie ­
ki: sami  oświeceni  Rossyani e  up rzykrzy l i  so­
bie m o r d o w an ie  l udzkoś c i ,  dla widzi m i  się 
d u m n e g o  p a n a ,  i n ie  z a p o m n ;eli o w ła s ny ch  
swoich p rawach .  Lecz P.  Sebast inni  wszy ­
stko w dzi na północy w potędze  i ł adz i e .  
N ie  r aczy ł  n aw e t  w sp om ni eć  o pr awach,  i i -  
k ie  po os t a tn im rozbiorze  naby l i śmy  potoka­
mi k rw i  czys t ej ’, i n i e w inn ev ,  do pomocy 
F r a n c j i .  O d da j c i e  nat-n 100,000 braci n a ­
s z y c h ,  którzy tu ła ięc  się z w a m i ,  po n s t r -  
s t kich  częściach świata znaleź l i  śm ie r ć  l ub  
k a l e c tw o ,  a podziękt i iemy w a m ,  za w s z y ­
stkie  wasze dyp loma ty czn e  wy b ieg i ,  i n t e r -  
w e n t y e  i n i e in t e rw eneye  k tórych sami m e -  
ro zu m ie c i e ,  i czcze naszego h e r o i z m u  po­
chw a ły .  (Z  G aze t  Warszawskich. ' )

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
H a m b u r g  7  K w i e t n i a .  Dzisieyszy K o r r c s -  

p o n i ie n t  H am burfesk i , obey mui  nas t ępuiący 
l ist  od b rzegów Dunetiti pod d. 30 Marca:  —  
“ Prz ew le k an i e  się walki  w Polsce i prze ­
s zko dy ,  które  zdaię się z chodz i ć  do p t rdk i e -  
go iey ukończen i a ,  połęozone z p rze łożen i a ­
mi  Rzędu Na rodowego Polskiego do o śc i en ­
nych  D w or ó w ,  daifi powód do roz l i cznych  
wieści  w zg l ę d em  ew en tu a l n eg o  roz s t rygn le­
nia tego w ie lk i ego  zap> tania .  N ie d aw no  m ó ­
wiono  bardzo o wspólne in eośi rdni ci  s1' ie An.  
gli i ,  F r a n cy i  , Austryi  i- Pm ss  w in t e ie s sach  
P o l s k i c h ,  i o p lani e p rzywrócen i a  Króles twa 
Polskiego,  osadzenia  dynastyi  Saskiey na t r o­
nie,  pr zy łączeni a  Ga l i c j i  i Wie lk i ego  X ięs t \ . a  
Poznański ego  do tego Króles twa,  o za p i e rwsz j  
wynag rodzen i a  Aust ryi  częścię Szląska P rus -  
sk i ega ,  za d rug ie  z a ś ,  wynagrodzeni a  P ru s -  
l om  Króles tw m Saskietn.  “

STambuŁ 8 Marca.  Po r t a  c iągl e  się uzbra i a;  
lecz  n i e wiadom o ,  w i ak im celu ponosi Su ł t an  
znaczne  na to wypadki ,  i publ iczność u pa t r u ­
je w tein skryte  zamia ry ,  T o  pewna ,  iż w ie ­
l u  wy s ł ańców F r a n c a  zkich znadii ie się w 
T u r c j i  , maijt  oni  wielki  wp łvw przez swo­
ich z io m kó w zostaięcych w służbie  w o j s k j w ć y  
T u re ck i e y ,  i mai j t  zwięaki  z Jnay znakomi ts ze  ■ 
mi  T u r k a m i .  U t r zymnię .  więc,  iż Po r t a  u- 
l eg a  s t r on i c twu  F r a n c u s k i e m u  i działa  w«- 
d ł u j  planów  ie g e .


